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W ychodzi codzienie oprócz niedziel 
i .świąt uroczystych w drukarni 

S t  \  NISKA W  A GIESZ K O WSKIEGO. O 00. K w arta ln ie  kosztuje złotych szesna­
śc ie  m iesięcznie złotych szesc.
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Komitet żywienia ubogich w  K rakow ie  od 
dnia 7 Lutego do dnia 7 Marca rozdał po rc ji  
kwarlowyeli żywności 25,(534, a porcji  półfun- 
towycli chleba 22,831. Porcya kw ar tow a  ży­
wności z chlebem kosztowała przez ten m ie­
siąc groszy pols. 5 i TJ.— Do funduszów wy­
kazanych w ostatniem sprawozdaniu  wpłynęło 
z ofiar i składek miesięcznych po dzień dzi­
siejszy złpol. 9322 gr, 15, ubyło na rozmajte 
wydatki złpol. 3395 gr. 8. Stan rzeczywisty 
kassy wynosi złpol.  10,936 gr. 29. Od dnia 
dzisiejszego pomnożono ilość kart upow ażnia­
jących do pobierania żywności o n um erów  44, 
tak że będzie się rozdawać codziennie około 
900 porcyi. Prócz tego bilety płatne na ży­
w ność  z chlebem lub bez chleba będą ciągle 
sprzedawane w  bandlu W go Bochenka.

K raków  dnia 7 Marca 1847 r.
F r . W ę ż y k .

W ia d o m o ś c i x a s rn n ic z n e .

—  A  S  G L I  A. —  

[Dokończenie artykułu o sprawie Kra­
kowskiej) Dowodem  tego są  pónwejsze poro 
zumienia się między pojedynczemi dworam i, 
które w  dłuższym  lub krótszym czasie pojpod- 
pisaniu aktu ogólnego kongreasu wiedeńskiego, 
osn ow ę tegoż przez traktaty zamiany t t e r n -  
toryalne odstąpienia mnićj w ięcój odmrenuj. 
M ocarstwa zebrane na kongressie w iedeńskim , 
które akt finalny podpisały, v  żaden sposób  
nie były do tego przyzywane, i  żednćj tez o 
takow e nieprzyzwanie protestacyi m e zakłada­
ły. Źe naprzykład Prosty, w ielką część cyr­
kułu N eiistadskiego, który w  m oc zawartego

pokoju z dnia 18 Maja 1815 na Saksonii zy­
skały', na dn iu  22 W rześnia 1815 w ielkiem u 
xięciu W ejm arskiem u odstąpiły; żeA ustrya  pa­
now ania swojego nad \ięz tw em  Iseuburgskiem, 
które jej 52 artykuł aktu  kongressu w iedeń­
skiego przekazał,  na dniu 20 Lipca 1819 w iel­
kiemu xięciu Heskiemu odstąpiła ; — że xięztwo 
Sasko-Koburgskie przyznane sobie na kongres­
sie wiedeńskim xięstwo Licbtenberg na mocy 
traktatu  z dnia 31 maja 1834 Prussom odda­
ł o ,  —  są to oczywiście w ypadki,  które w y­
żej przytoczonym w idokom , więcej tylko mocy 
nadają.

Z tego cośmy powiedzieli w y p ły w a : że w 
akcie kongressu wiedeńskiego razem zamiesz­
czone traktaty, nie dla tego mają moc o b o ­
w iązu jącą ,  że się w  tym akcie znajdują , lecz 
dla tego , iż poprzednio przez umawiające się 
strony zaw arte  były. Akt wiedeński je s t  św ia­
dec tw em  ówczesnego stanu p raw , jaki pomię­
dzy państwam i europejskiemi po pierwszym 
pokoju paryzk im , szeregiem trak ta tów  u g ru n ­
tow any został.

K to akt kongressowy podpisyw ał, dow iód ł 
przez to , że przeciw jego osnow ie niema nic 
do zarzucenia, i wszelkich zrzeka się zastrze­
żeń. Żadnego nie zyskał prawa sprzeciwiania 
się przyszłym prawomocnym tranzakeyom in­
nych Dworów; ale otrzym ał, jako świanek te­
go  w ielkiego na prawie narodów opartego a- 
ktu, na przypadek odebranego w ezw an ia , pra­
w o  do in terw en cji, jak skoro pomiędzy któ- 
remi z umawiających się stron, zajdzie spór 
względnie traktatu do aktu kongressu w iedeń­
skiego w cie lon ego .—

Jeżeli ten jest rodzaj i sp osób , w  jakim  
trzy D w ory  akt kongressowy w iedeński rozu­
m ieją, to zastosowanie takowych ogólnych za­
sad samo z siebie wypływa na wypadek o któ­
rym m owa. Niem oże być zamiarem trzech  D w o; 
rów , moc i znaczenie dzieła dyplom acji chcieć
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osłab iać ,  które ciuropie przez kilkadziesiąt lat, 
od w ieków  niedoznany s ta r  pokoju polityczne­
go zapewniło. —  P rzec iw nie ,  jeżeli polityczna 
samoistność K rak o w a dla grubych nadużyciów 
tegoż,  pod powyżej rozbieranemi ol.oticzno- 
śc iam i, nieodzownie uchyloną być m usia ła ; sta­
ło się to w  myśl i w  duchu aktu kongresso-  
w e g o , a naw et w zamiarze utrzymania w  swej 
mocy postanowień ot.egoż. Skoro niepodle­
głość K rakow a do tego była użytą, aby z ja- 
wnom zgwałceniem zaw arow anej neutralności 
wolnego p a ń s tw a , uczynić je  ogniskiem głów ­
nej zdrady zamachów, to w nich spoczywa 
naruszenie zasad aktu kongressow ego, a nie 
w  koniecznej o b r o n i l i ;  przeciwko tej napaści; 
bo zapewne nie byio przeznaczeniem tego a- 
ktu, zakładać w K rakow ie w olną przystań ala 
rew olucy i,  i kraj ten, za dobrą zdobycz p ropa­
gandzie radykalnej za granicą przesiadującej,  po­
rzucać. —  Gdy atoli zerwanie jednej części pra­
w omocnych postanowień kongressu w iedeń­
skiego wyszło z K ra k o w a ,  niepozostał trzem 
M ocarstw om  ku potrzebie utrzymania w cało­
ści reszty, inny krok do uczynienia, jak  ten 
którego się chwyciły. K rakow a samoistność 
rzeczow ą zniweczyć, lecz nazwę wolnego pań­
stwa mu zostawić, byłoby nieprzyzwoitym środ ­
kiem , i poszukiwanego celu, bynajrnniejby nie 
osiągnęło. Przeciwnie o w sz e m , stan sprzeczno­
ści pomiędzy czynami a słowy, osłabiłby po­
łożenie tych gabinetów, — ich dobre p raw o  po­
stawiłby w c ien iu ,— pozór dwuznaczności rzu­
cającym na ich sposób p o s tę p o w an ia , i właśnie 
tym podwoiłby napaści rewolucyjnej propagandy.

Tak jak  w z d ę d n ie  K ra k o w a ,  trzy Dwory 
w ie rn ie  trzymały się ducha i s łów  aktu  kon­
gressowego , tak leż nie mogło być ich zamia­
rem  , D w orom  które ten akt podpisały, zaprze­
czać praw, które ztąd wypływają; p raw a  te 
jednali ,  wedle rozmaitości przypadków, d w o ­
jakiej są natury:

Albo pomiędzy takiemi układającemi się 
s t ronam i,  których um ow a do aktu kongressu 
w iedeńskiego wcieloną zos ta ła ,  sprzeczność 
w idoków , lub naw e t  arbitra lne rozwiązanie 
te jże ,  ze strony jednego kontrahenta na szko­
dę drugiego zachodz i; —  natenczas strona u- 
krzywdzona byłaby niewątpliwie upoważnioną, 
żądać posredniczej pomocy i w dan ia  się tyle 
razy wspom nionych  wspołpodpisujących D w o­
rów ; w  takim razie atoli Dwory te stałyby się 
natura lnem i i w łasciw em i ich sporu  arbitrami.

Albo kontrahenci um ow y  do aktu ogólnego 
zaciągniętej,  z wzajemnem porozumieniem się 
i dobrow olną  zgodą, przedsiębiorą w  zaogra- 
n iczeniu  sfery służącego im praw a, zmianę da- 
wniejszćj umowy, jak obecnie względnie K ra­
kow a rzecz się ma. Tu ogranicza się prawo 
współpodpisujących D w orów  na mocy żądania, 
ażeby o -aż,dój zmianie takowych traktatów , 
do których one, am jako wspólum aw iająee  się 
strony nienależały, ani przez tych ostatnich za 
a rb i t ró w  przywołane nie były, — lecz tylko były 
ich św iadkam i,  w  czasie sw oim  o tern u w ia ­

dom ione zostały. —  To jest głównie rzeczą for­
my, i w łaśnie forma ta w  obecnym w ypadku 
ze strony trzech opiekuńczych M ocarstw  wzglę­
dnie d w o ró w  paryzkiego i londyńskiego zacho­
w aną została.

P ostanow ienie  o losie K ra k o w a ,  dw orom  
tym jeszcze przed ogłoszeniem onegoż udzie­
lone zostało. Więcej też zaś ,  bez ubliżenia 
swym praw om  uczynić nie można było. Że 
toż sam o i względem reszty innych D w o ró w  
na akcie kongressu wiedeńskiego podpisanych 
nie było zachow ane,  przypisać należy zajściom 
w  sprawie Holendersko-Belgijskiej.

Gdyby względnie K rakow a inne przez trzy 
M ocarstwa zachowanie się było nastąpiło jak 
to którego tam się trzym ano, i Hiszpania , P o r ­
tugalia i Szwecya również  do tćj okoliczności 
wciągnioue zostały były to pomijając inne nie­
dopuszczalności , byłoby ebeieć rzucać cień na 
w ażność ,  na p raw ie  narodów  opar tą ,  wzglę­
dnie odłączenia Belgii od Holandyi zawartych 
pos tanow ień ,  czego pod każdym względem u- 
nikać należało.

Rezultatem tego rozbioru  jes t :
I. Trzy M o c ars tw a ,  ponieważ K ra k ó w  w 

ciągu 16 lat w arunki swego samoistnienia po ­
gw ałca ł ,  miały praw o  w a runki te suoponujący 
t rak ta t ,  z dnia 3 Maja (23 Kwietnia) 1815,— 
na którym exystencya rzeczonego wolnego kraju 
s p o c zy w a ła , na pow ró t  rozwiązać.

II. Przy takow em  postanow ieniu  rozw iąza­
nia ,  służyła rzeczonym Mocarstwom nietykal­
nie ta sama w olność,  mocą której rzeczoną u- 
m uw ę w  roku 1815 zawarły; —

III. Akt kongressu wiedeńskiego:
a) P ra w  służących M ocars tw om , których 

traktaty w  tym instrumencie są sp isane,  do 
zmiany tychże za wolnem obusironnćm  p o ro ­
zumieniem się ,  nie zniósł;

b)  Trzy D wory te ż ,  czyniąc w  m ow ie bę­
dące wzglęanie K rakow a postanow ienie ,  ma- 
teryalnej osnowy ak tu  kongressu wiedeńskiego 
nietylko niepogwałciły, lecz owszem w  duchu  
onejże działały; ponieważ K ra k ó w  w  u d o w o ­
dnionym sposobie i to jeszcze przez ciąg tylu 
la t ,  w b re w  wyraźnym w arunkom  rzeczonego 
aktu postępow ał;  —

c) P raw o  D w o ró w  które wspólnie akt k o n ­
gressu  wiedeńskiego podpisały, zależy na tern, że 
naprzypadek spor u pomi jdzy kontraktującymi na 
uczynione wezwanie , mają moc in terwenijow a- 
nia w  charakterze a rb i t ró w .  P ra w o  t o , przez 
postanowienie w  m ow ie będące ia  principia 
zaprzeczanem nie było. Lecz w  niniejszym 
przypadku względnie K ra k o w a ,  pomiędzy u- 
m»wiającemi się stronam do ak tu  kongressu  
wiedeńskiego złożonego trak ta tu  z d^ a 3 Maja 
(21 Kwietnia) 1815, żaden spór niezaciiodzi, i 
tym sposobem czynne domniemanie takowej 
interwencyi miejsca nieme

—  Londyn  16 Lutego. —
Rozprawy parlam entu  w obu  izbacn toczy­

ły się wczoraj g łównie c sp raw ach  irlandzkich. 
W  izbie wyższej bil ubogich zatwierdzony p*-zez
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izbę został przedstawiony i rozbierany. W  i- 
zbie mższej zajm ow ano się projektami lorda 
B entiork  o koiejach żelaznych w  lrlandyi. P. 
O sborne oświadczył,  że w  razie odrzucenia 
tego b iln ,  przedstawi projekt do p ra w a ,  żą­
dający forszusu dla tych kolei żelaznych w  Ir- 
landyi,  które hiuro  kolei żelaznych uzna za 
pożyteczne i ciężaru krajowi nie powiększają 
ce. Na zapytanie lorda Bentinck, kanclerz skar­
bu oświadczył, że co tydzień wydaje skarb 
10,000 funt. “ st. dla robotników biednych w 
lrlandyi.

Niesłychana surowość zimy, według osta t­
nich depeszy z D ublina ,  pogorszyła n iezmier­
nie tameczne położenie; w całym praw ie  kra­
ju  spadł śnieg gęsty i przerw ał roboty, jedyne 
źródło ucieczki dla 2 milionów blisko nie­
szczęśliwych. W praw dzie  na skutek dekretu  lor­
da namiestnika robotnicy w  takim razie do­
stają połowę płacy, ale przy dzisiejszej droży- 
znie ta płaca nie wystarcza na kupno żywno­
ści. Nie daw no jeszcze ceny poszły w  górę, 
jakkolwiek do Limerrick i do innych portów  
znaczne transporta  zboża i maisu przybyły. 
Prow incyonalne  dzienniki zapełnione są opi­
sami wypadków  śmierci z głodu.

Okręt Hibemiu  przybył wczoraj do Liver- 
pool z wiadomościami z New-York do 31 sty­
cznia. Politycznych wiadomości żadnych nie 
mamy. Jenera łow i Taylor posłano znaczne za­
pasy w ojenne wszelkiego rodzaju. Jenerał  
Scot znajdował się w Brasos Santjago czeka­
jąc  na wojska. Sądzą, że rozpocznie działa­
nia uderzeniem na Vera-Cruz.

Listy z Lizbony z 2 bieżącego miesiąca do ­
noszą ,  że jeńcy z pod Torres Vedras, prze- 
w iezionemi zostaną do Angola. W  Lizbonie 
zapew niano ,  że jenera ł  Saldanha stoi jeszcze 
w  Agueda.

—  Paryż  17 Lutego. —
Urzędnik ambasady francuzkiej w  sobotę 

przybył tutaj z w iżnemi depeszami. Drogę 
z Londynu do Paryża odbył on w przeciągu 
U  godzin; zaraz po odebraniu  tych depeszy, 
pan Guizot udał się do króla , gdzie się znaj­
dowali już hrabia D uchatel,  marszałek Soult, 
kanclerz P asq u ie r ,  xiążęDecazes i w iele  osób 
znakomity w pływ  mających Tego samego dnia, 
w  którym ostatnia depesza lorda Pahnerston 
ogłoszoną została w  Moi ning Chronicie, kró­
lowa W iktorya przyjm owała na licznćm bar­
dzo lever posła francuzk iego , hrabiego de St. 
A u la i re ,  francuzkiego sprawującego interesa, 
h rabiego de J a rn a c ,  i wszystkich członków 
trancpzkićj am basady w  Londynie. Poprzednio 
°  u r  T  Pan.u  St. Aulaire prywatną audyencyę.

• i  o n ' e odbywa się wielkie poruszenie 
wojsk  do Afryk F regata Orenoko zabrała
r  °iUn i !’!iU' ^ Ce w  T u lo m e ,  korweta Inferna- 
te 55U i .i , parow a fregata Albatros w P o rt  
Vendres luOO ludzi i odw iez ie  ich do
O ranu .  Nad i i rojeniem liniowego trzech 
pokładowego okrętu Ocean żyw o p rac u ją ;  p o ­
dobnie! okręty Jemappes i Hercules mają być

gotow em i na każdy rozkaz; komendanci ju i  
są naznaezonemi.

P anow ie  b ii lau lt  i D u fau re ,  myślą założyć 
nowy dziennik Progressiee.

Dz. Patrie i E sprit public, zlały się w je ­
den i przyjęły tytuł pierwszego z nich.

Co tydzień całe fioty okrę tów  handlowych 
ze zbożem przybywają z Marsylii.

—  M adryt  10 L utego.  —

Tutejsze dzienniki ogłosiły kontrakt ślubny 
infanta don E n r iq u e ,  podpisany w  zamku w  
dniu 6 o godzinie 1 z rana w obecności jego 
o jca,  który ku temu zezwolenie swe udzielił. 
Mocą tego kon trak tu ,  infant don E nrique  i 
dona Elena de Castella y Schelly Eernandez 
de Cordova z W alencyi,  panna pełnoletnia, i 
córka zmarłego hrabiego de Caste lla , przyrze­
kają sobie połączyć się ślubnym węzłem w dniu 
12 lutego Świadkami byli margrabia de Za n 
b ra n o ,  minister wojny za Ferdynanda YU. tesc 
dzisiejszego hrabiego de Castella, jenerał po­
rucznik de la H e ra ,  jenera ł  m ajor  M uńoz de 
Vaca (szambelan infanta don Francisco de Paula) 
i margrabia de Mirasol. K on trak t  podpisanym 
jest  przez infanta don Francisco de P au la ,  in­
fanta don E nrique  i h rabiankę de Castella. 
Dzienniki ministeryalne ośw iadczają ,  że kon­
trak t  jes t  n ie w a żn y m , ponieważ brak podpisu 
królowćj. Hrabia de Castella zaraz po _wy- 
jeździe infanta don E nrique  został uwolniony 
z aresztu. Nie można mu nic zarzucić , po­
nieważ infant don Francisco  de Paula sam żą­
dał od niego pozwolenia na to  małżeństwo. 
Zresztą dzienniki wszystkie bardzo zgadzają się 
w  pochwałach dla r z ą d u ,  że ten me pozw o­
lił na ó w  związek infanta. Druga jednak  kwe- 
stya zachodzi,  czy infanta postępowanie mst 
karogodnem , a lbowiem  jego gw ałtow ne odda­
lenie nosi na sobie zupełnie charakter  kary, 
jakkolwiek m inistrowie dow odzą , że mu dali 
polecenie szczególne dla powiększenia jego w ia ­
domości w  żegludze. Infant miał przykłady 
podobnych związków  w swej rodzinie a kró ­
lowa i ojciec udzielili mu pozwolenie. Ponie­
w aż oddalenie* infanta było celem wszystkich 
s ta iań  królowej Krystyny i ostatniego gabine­
tu , przypuszczają z t e rn , że naumyślnie u w  
kłano go w  s id ła ,  bj osiągnąć ten cel. Spie­
szny odjazd królowej Krystyny do Taranęon 
zostaje podobno w związku z tym wypadkiem. 
M ocno ubolewają  także nad położeniem smu- 
tnem szanownej rodziny de Castella z pow odu 
tego w y r adKU. Na teściu hrabiego, m argra­
bim de Z am brano ,  dąży smutny los. .»ego 
jedyny syn, koniuszy królow ć jau |c |  wczoraj 
konno przy p o w o z ie , SDadł z kom a i na miej­
scu ducha w vzionąi.  Diegc Leon ti^ał za żo­
nę jednę z córek margrabiego de Zamb-ano.

N ow y minister wojny, jenerał P ayia, w czo- 
raj objął swój u r z ą d . _______________

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA.
O d d n ia  7 do d n ia  8 M arca .

Tomkowicz Apolinary ob., z G a licy i; — Błe­
szyń sk i  w iktor ob., Freblich Ja n , Sojdel Karui,
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Borowicz Jan ,  Milctfrslti Walon'}’ oh., Wuliiicwski Józef, Dąbrowski Teofil, Gb.ronow-tki Jan, Zuran
Slaiiisiaw, Plinlucwicz Jan oh., Królikowski I ilip, Tomasz, Kossowski Henryk, z Polski.
Bukowski  W ł a d y s ł a w  ob., Doln/.arisk i J ó z ( f , LI- r » v c  i U  Y jech a l i  z A t  a lo tv a .

. . . ■ . . Czyszkowsk i  P a w e ł , rlo Galicyi; — W ą s o w i c z
piński  J o z e l ,  iNiemczykiewicz Macie] , <.broi iowski  leorlor, do Prussj - -  S l-ub , do Polski.

D o n i e s i e n i a  L  r z e d  o w e .

0  b w ie.s z e z  <: n t <?.
A r .  9 4 8 .

CESARSKO KRÓLEWSKI 
wwjzi.w. im c i io u ó w  r u m . i t / .w o n  i skarbu

W RADZIŁ' AIIMINISTRA(;\J.\KJ CYWILNEJ
M m  sta  k u lk o w a  i Jego Okręgu.

Na mocy rozporządzenia Ces. Król. Rady 
Administracyjnej z dnia 4 b. m. i r. Nr. 726  
D. G. podaje do wiadomości publicznej, iż od­
bywać się będą licytacje na sprzedaż in plus: 
l )  w dniu 15 Marca b. r. w godzinach przed - 
południowych ua gruncie lasu Czarnym  zw an e­
go w’ Obrębie Lipowiec drzewa Chrustowego  
ua powierzchni morgów 9  prętów 156 znajdu­
jącego s i ę ,  którego cena na pierwsze w ywoła­
nie w kwocie złotych polskich 4 00  jest ustano 
wiouą. 2) w dniu 17 tegoż miesiąca b. r. ró­
w nież w godzinach przedpołudniowych na grun­
cie lasu Czernichowskiego, Aikla na pow ierz­
chni morgów 14 prętów 1 74  z oznaczeniem  
ceuv na pierwsze w y w ołan ie ,  w kwocie z ło ­
tych polskich 3 0 0 ,  a następnie w tymże lesie 
poręby nisko rosłego lasu , na powierzchni mor­
gów  7 prętów 2 7 0  położon ego ,  którego cena 
ua pierwsze wywołanie w kwocie złotych pol­
skich 5 0 0  jest  oznaczoną, —  nakoniec 3) w 
dniu 19 tegoż oiiesiąca b. r. podobuieź w go­
dzinach przedpołudniowych , na gruncie lasu W y-  
ciązkiego 71 sztuk drzewa dębowego i czterech  
grabczaków, na pniu stojących, które pojedyn­
czo  wedle szczegó łow ego  szacunku przy licy— 
lacyi ogłosić się m ającego, sprzedauemi będą. 
Ktokolwiek przeto jes t  w chęci nabycia tych 
artykułów, zechce się na licytacją z g ło s ić ,  i 
zaopatrzyć w vadium 1 /1 0  części szacunku 
w yrownyw ająee  Warunki zaś każdego czasu
w Biórze CL K. Wydziału Oocbodów Publicz­
n y c h ,  i C. K. Nadleśniczego, przejrzane mi być 
będą mogły.

Kraków d 27 Lutego 1847 r.
Przeć oduiczący 

M a ik w s r i .
(2r.) p. o. Sekretarza S. Popielach*.

Nr o 1109. “
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krukowa i  Jego Okręgu.
Na skutek podania przez Lucją Hoydziuską 

i W iktwyą W ypychową. « przyznanie im spad­
ku po ś. p . Maryaneie Szybalskićj pozostałego, 
z ruchomości i połowy nieruchomości pod L. 
270 w  gminie VIII. Miasta Krakowa położonej, 
składającego s i ę , 'Trybunał po wysłuchaniu woio- 
sku Prokuratora ua zasadzie artykułu 12 usta­
wy H ypoltcznęj, wzywa wszystkich prawo do

rzeczonego spadku mieć mogących, aby się z 
tnkowemi do Trybunału w przeciągu 3 miesię­
cy zgłosili, p. d rygorem przyznania takowego 
ua rzecz podających.

Krakó* dnia 23 Lutego 1847 r.

(Ir .)

S ę d z i a  P r e z s  dujący ,
J. Kopyciński.

Z. Se kr. P. B urzyń sk i
Ner 116.

c e s a r s k o  Kr ó l e w s k i  t r y b u n a ł
M iasta  Krakowa i Jego Okręgu.

Wskutek prośby P. Antoniny Brekowskićj 
jako uniwersalnej siikecsorki testamentowej ś. 
p.  Mary a l iny z lt. klewskicli S z a w e l s k i e j  wnie­
sionej o przyznanie jej spadku po te jże Mary- 
amiie Szawelskiej pozostałego, z ruchomości i 
summy zip. 8 ,000 na realności pod Nr. 149, 
150 i 151 w gminie IX. M. Krakowa stojącej, 
ubezpieczonej, składającego s ię ,  C. K. Trybunał 
po wysłuchaniu wniosku (L K. Prokuratora wzywa 
wszystkich do spadku tego prawa mieć mogą­
cych aby Się z takowymi w terminie 3 miesię­
cy do Trybunału zgłosili , po upływie bowiem 
tego te rm inu , spadek rzeczony zgłaszającej się 
P. Antoninie Brekowskićj przyznanym zostanie.

Kraków dnia 12 Lutego 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J . Pareński.
(2r.) Z. Sekr. P. B urzyński.

C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  N o t a i i y u s z  p u b l i c z n y .

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje du publicznej wiadomości, iż w sku­

tek rezolucyi JW go C. K. Prezesa Trybunałn 
M. Krakowa i J .  0  z dnia 2  Marca 1847 roku 
do L. 3 6 6 , odbędzie się licylacya publiczna w 
dniu 11 Marca r. b. o godzinie 3 po południu 
w domu w Krakowie ua Rybakach pod Liczbą 
2 4 6 /7  stojącym pozostałych ruchomości p o ś . p .  
K a ta r z y n ie  i Wincentym Gołemberskich małżou-

Krakow d. 4  Marca 1847 r.
Eustachi Ekielski.

C e s . K r ó l . N o t a r y u s z  pu b liczn y

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu,
W dniu 12 Marca r. 1847 o godzinie 9  z 

rana odbędzie się przed podpisanym C. K. N o­
ta ry usze m w gmachu Sukiennice zwanym w  
Rynku M Krakowr położony*, licylacyr publi­
czn i forlepiana orzechowego o sześciu oktawach 
i fisharmonijki.

Kraków d. 4  Marca 1847 r.
Eustachi Ekielski.


